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(Ciąg dalszy.)
.Ku wieczorowi była chwilka że się zdawał mieć lepiej 

meco raniony, ale gorączka go niemal zaraz opanowała i 
tyle jeno miał czasu że po księdza posławszy, kilku przy- 
j  aciołom ostatnią swą wolę podyktował, potem chwytając 
chwile przywołał do siebie pana Filipa Turzona, i z nim 
jeszcze z kwadrans trwał na cichej rozmowie. Ale co tam 
z sobą mówili, jednemu było Bogu wiadomo, to pewna 
tylko że blady jak chusta odszedł od łoża przyjaciela Tu- 
rzon i padł na siedzenie ledwie żywy.

Żegnając się jeszcze z krewniakami i przyjaciółmi którzy 
łóżko jego oblegali, pan Stefan miał tyle sil że przery­
wanym głosem spisał im jak  się to stało; nie wiele jednak 
i od niego dowiedzieć się było można,

, Stałem, powiedział, na przesmyku, kiedy mi głupia 
mysi przyszła posunąć się ku Czerczej mogile, bo mi się 
zdawało, że ztam tąd prędzej co na cel wezmę. Iledwiem 
się zatrzymał, plecami do krzaków, a twarza do Czerczej, 
gdym po za sobą posłyszał szelest jakby rozsuwających 
się gałęzi- Chciałem się obejrzeć, ażali mi się zwierz jaki 
nie wymyka, ale mm podążyłem się obrócić, poczułem jak ­
by mnie co przeszyło. Zachwiałem się i upadłem. Nikogom 
nie widział, i nie pojmuję z kąd gję ^  ^

pewna że nie strzelec żaden g0 wymierzył, bo tam żaden 
nie stał...

Ku północy coraz silniejsza gorączka opanowała ranio­
nego myśliwca. Ksiądz nadjechał i ledwie in  a r tic u lo mor-, 
tis mógł mu dać absolncją, bo już od rzeczy plótł wcale i 
na krótko przytomność odzyskiwał; a 0 drugich kurach na- 
deszła ostatnia godzina. Różne pan Bóg na ludzie śmierci 
zsyła i daje im kończyć często na podziw lekko i bez bo­
leści, ale niewiem żeby kto tak osobliwie konał jak  Stefan 
Wilczura... Mózg mial zajęty i pierś zkg 0.

krutną, krew ledwie zatamowana za najmniejszym się wy­
siłkiem znowu usty puszczała, ale zda « •J r  ’ e zadJe s>ę ze on sam me
czuł cale co się z nim działo.

I  owszem ostatnią godzinę wesołą miał jak życie całe, 
znać mu się ono na odjezdnem przypominało. A jak był

zwykł przy ochocie śpiewać wiersze swej własnej inwen- 
cyi bardzo udatne, tak i teraz prawie piosnką usta mu się 
zamknęły i ci co słuchali powiadają, że przedziwniejszvch 
wierszy jak żyw żaden z nich nie czytał.

Zwracał je  to do przyjaciół, to do żony dawno zmar- 
łej, jakby ją  miał przed oczyma, to do ukochanej córki, to 
do innych dawno pomarlych swoich rodzeństwa i najbliż­
szych. Aż mrowie przechodziło po skórze gdy się począł 
do nich obracać, ręce ku nim wyciągać, rzekłbyś, że zmar­
li ci przyszli po jego duszę na drugi ją  świat przeprowa­
dzić.

I  tak śpiewając hejnał, złożony niegdyś na cześć matki 
boskiej Żyrmunskiej, usta mu usługi odmówiły, wielki tylko 
krzyk wyrwał się z piersi:

— Jezus, Marja, Józef!
Wilczura Bogu ducha oddał.

Co tam było lamentu i desperacyj między przyjaciółmi, 
towarzyszami, krewnemi, ba i nieznajomemi, bo to był 
człowiek na podziw kochany od ludzi, tego opisać trudno. 
A jeszcze mu pierś nie zastygła i resztka krwi sączyć się 
z niej nie przestała, gdy Filip Turzon, który siły niemiał 
być świadkiem śmierci, nadbiegł do łoża i zaprzysiągł 
na zwłokach nieboszczyka, że bodajby miał do ostatniej 
stracić koszuli, dójdzie zabójcy i instygować będzie o przy­
kładne ukaranie.

W tęż wszyscy tam bliżsi podnieśli ręce i zobowiązali 
się takąż samą przysięgą z płaczem, z jękiem i narzeka- 
kaniem, że ode dworu ich aż na wsi słychać było.

O tej śmierci zaraz najrozmaitsze były mniemania. Sąd 
zjechał wizją ciała zrobić przed pogrzebem, a resztę inda- 
gacyj odłożono aż by się ciału oddała ostatnia posługa. 
Prowadzono je  do grobu familijnego do Mikitycz, o mil 
pięć od Serebrzyniec, gdzie Wilczurowie mieli kaplicę na 
sinętarzu, w której się od lat dwóchset chowali, a ludzio 
najstarsi niepamiętali tak wspaniałego i przy takim kon­
kursie szlachty odbytego pogrzebu. Okazano mu chociaż 
po śmierci, jako sobie serca wszystkich zaskarbił, szli 
wszyscy pieszo aż do miejsca, a pogoda też dziwnie sprzy­
jała obchodowi, bo prawie ani jedna świeca nie zgasła as- 
systującym. A gdy ksiądz kanonik Pacyna począł żegnać 
imieniem nieboszczyka familią i druhów', taki się płacz 
wszczął w kościółku, że nie rychło mowy potrafił dokoń-



ezyć; sam też się rozbeczawszy, choć był hartownej duszy 
człowiek i nie dziś z nieszczęściem znajomy.

Tamże stypa była w Mikityczach wspaniała na której 
raz jeszcze cały powiat się przysięgą związał, poszukiwania 
zbrodniarza wszelkiemi możliwemi środkami, ażeby był 
wynaleziony, i Filip Turzon wdziawszy żałobę dał uroczy­
ste słowo, nie zrzucić jej póki winowujcy na szubienicę nie 
zaprowadzi. Taki był koniec nieszczęśliwego Stefana W il­
czury, ulubieńca współobywateli, niespodzianie znikłego z 
pośrodka ich grona, ale nie na tern opowiadanie nasze 
zamkniemy.

Chociaż urzędową rozpoczęto indagacją, nie szpuszcza- 
jąc  się na nią przyjaciele zabitego, a Turzon na ich czele, 
wzięli się do tajemnego śledzenia. Najsilniejsze podejrzenie 
padało na gajowego, któremu nieboszczyk plagi wyliczyć i 
woły obwiesić kazał. Natychmiast więc skierowano się ku 
niemu i polecono go przytrzymać. Z ubocznych jednak ze­
znań najwiarogodniejszych, ludzi co go widzieli dnia tego 
w miasteczku, okazało się, że w czasie polowania w domu 
nie był i chodził dla kupna soli z drugim chłopakiem i żo­
ną  na jarm arek. Świadczyli i wieśniacy i żydzi i ekonom z 
Gruszej Góry, który z nim o jego przypadku rozmawiał. 
Nie mniej jednak wsadzono biednego Ilryćka do więzienia, 
póki by się to nie wyjaśniło, a Turzon szukał dalej.

Jakiś instynkt wiódł go ciągle ku Krasnemu i przeczucie 
doń wołało, że z tamtąd strzał ów nieszczęśliwy wyszedł- 
Ale ten którego charakter i urazy najsilniej posądzać do­
zwalały o zbrodnię, Samuel Hawnul od dawnego czasu nie 
był w domu i nie rychło się go nawet spodziewano z po­
wrotem.

Turzon który znał całą szlachtę okoliczną na palcach, 
i familją Żużlów, w pewnych widokach zbliżył się do eko­
noma Kraśniańskiego, chociaż jak Paweł powiadał nie 
wydał się wcale ze swą myślą i pod pozorem jakiejś suk- 
cesyjki, interesu, czy układu Żużla do siebie powołał i 
ująć się sobie starał. Z razu nic z nim nie mówił ani o 
Hdwnulu ani o zabójstwie które na sercu jego leżało, ani 
o zaprzątującym go niepokoju, ale ułożywszy tak sprawę 
Żużlów, że bardzo często widywać się musiał z Pawłem, 
za serce tylko starał się go schwycić i zupełną ufność je ­
go pozyskać. Szlachcicowi w głowie nie powstało żeby w 
tern cóś być miało więcej nad owe dwieście złotych, które 
mógł mu pan Turzon wyzyskać z czyjejś lam exdywizyi.

W  kilka’ tygodni jednak, kiedy się Żużel obył ze swym 
protektorem , a ten go braterskiem obejściem i dobrocią 
całkiem  skaptował, niby wypadkiem, po dw arazy powtórzo­
nym kielichu starki, zgadało się coś o panu Samuelu Ha- 
wnulu, i Turzon nieznacznie badać zaczął o niego.

Żużel jak  to  zwykle szlachcic kiedy łapki przed kim 
położy, to z pod serca dobywa co tylko ma i tajemnicy 
nie robi z niczege, zaczepiony niewzględnie się wyspowia-

. dał ze wszystkiego, życie, obyczaje, naro wy, charakter, a 
: nawet słowa, jakie kiedy słyszał od pryncypała powtarzając.

Turzon słuchał, poddawał, badał nieznacznie, wyciąga 
coraz dalej, a gdy przyszło do opisu ostatnich zajść a 
szczególniej wyjazdu Hawnula, bacznie nastawił ucho i wąsa 
kręcić począł. Musiał mu Paweł opowiedzieć z najdrobniej- 
szemi szczegółami jak  konie najmowao, jak  z domu ru ­
szył, wybrał się, i co mówił niemal siadając na brykę.

— A wiesz aspau co, zawołał wreszcie stary stukając 
pięścią o stół, to dalipan ciekawa historja ten twój Hawnul 
i jego żona, której nikt nie wódzi, i jego życie zaparte, i
te jego fantazje osobliwsze  Diabeł go wie co o nim
myśleć... ale mi to wszystko szelmą pachnie, uczciwi lu­
dzi tak się z życiem niekryją... w tern coś jest.

Dopiero Żużel zmiarkował że się niepotrzebnie wyga­
dał i języka sobie przykąsił, ale już było po czasie, ją ł 
nawet się zawracać tłumacząc jak  mógł pana, co nie łatwo 
mu przyszło, bo Turzon wciąż powtarzał.

— Taki mi on śm ierdzi! zobaczemy! zobaczemy, ale 
bodajby był tak czysty jak waść mówisz, ja  w to nie wie­
rzę, niedopierz tylko i sowy nocy szukają, ale z niemi ca­
łować się nie życzę, życie szlachcica choćbą na najwięk­
szym klarze ostoi się, a niepotrzebuje pomroki i umbry. 
Twój Hawnul zawsze mi podejrzany.

Żużel który pomimo popędliwego charakteru i częstych 
obrywek jakie od niego cierpiał, przywiązał się już był do 
Hawnula. bardzo się zasmucił że dał powód niestrożną 
mową do jakichś posądzeń, zamknął więc usta i n ieo d e zw a l 

się już o nim ni tak ni ow'ak.
Tymczasem przed powrotem Hawnula do domu indagacja 

szła gorliwie, był zjazd w Krasnem i w Serebrzyńcach, 
badano ludzi, spisvwanu zeznania, uwięziono kilku, zabie­
rano rusznice do których kulę przymierzano, ałe do ża­
dnej nie weszła jak  była powinna i zabójcy ani tropu nie
znaieziono.

Serebrzyńce jako majętność sieroty poszły w opiekę i 
administracyą, córka nieboszczyka pozostała w klasztorze 
pp. Wizytek w Wilnie, a gospodarstwo szło zw7czajnie 
jako na sierocem dosyć opieszale i licho.

Dopiero w trzy tygodnie po śmierci Wilczury Hawnul 
powracając z Wilna, zjawił się w miasteczku naprzód, a 
tu już nań czatowano, bo ledwie do Hersza Moczymordy 
na staucyą zajechał, Turzon zapukał do drzwi izdebki i 
stanął przed nim. Hawnul na widok niespodziewanych tych 
odwidzin człowieka, którego raczej za nieprzyjaciela niż 
przyjaznego sobie mógł uważać, trochę się zmieszał, po­
bladł, ale słowa nie rzekłszy czekał interpellacij.

Turzon ze swej strony niewiadomo co w' tern mając, 
wszedł w milczeniu, stanął, oczy w niego wlepił okrutne 
i tylko szydersko głową potrząsł. Oba tak przez chwilę 
nic nie mówili do siebie, nareszcie blada twarz Hawnula 
poczęła się okrywać rumieńcem coraz żywszym, coraz o-
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gn istszym , w argi m u się  tr zą ść  za czę ły , r ęce  kouw ulsyjnie  

za d rg a ły  i nim  s ię  zd o ła ł pom iarkow ać, w yd a ł s ię  czy  z  

gniew em  czy  z  innem  jak iem ś uczuciem , poczyn ającem  

nim  m iotać.
—  Co w aszm ość  ch cesz  odem nie ? za p y ta ł przybyłego .
—  N ic , m ości dobrodzieju, n ic, z flegm ą odp arł z a ży ­

w ając tabak i T urzon, chcia łem  ty lk o  p ierw szy  go  pow itać. 
O t i zap y ta ć  go ja k  się  je ź d z iło ?  B y łem  w łaśn ie  u H er- 

sz a  gd yś W P a n  za jech a ł.... P a n  w iesz  ja k ie  tu  nas sp ot­
k a ło  n ie szczęśc ie  ?

T o  pytan ie rzu ca ją c  T urzon znów  o czy  bad aw cze w poił 
w  tw arz H aw nula , a  gd y  ten  m ocno n a ta rczyw ością  i sz y ­
derstw em  zm ięszan y , zaw a ch a ł się  i w pół słow o  wym ówiw­
szy  uc ią ł, p o czą ł bardzo g łow ą  kiw ać.

W sz a k  to  p ań sk iego  są s ia d a  W ilczu rę  a  m ego naj­
lep szeg o  przyjaciela  zdradzieck o  i zbójeck o  ze  św iata  z g ła ­
dzono.

—  S ły sz a łem  ju ż  o tem . . rzek ł H aw nul niepewnym  
głosem .

—  G dzie  ! p od ch w ycił T urzon.
—  N a  d rod ze , . w ieśc i się  rozch od zą  prędko, odparł 

odzysk ując  przytom n ość  H aw nul —  a le  radbym  w ied zia ł, 

zkąd  to  badanie  ?

—  J a  n ie  badam  w aszm ości, k łan iając się  odezw ał T u­
rzon , ow szem  przyniosłem  m u zdaje m i się  sam  w iadom ość, 

a nłni pożegnam  go , i te je sz c z e  dod ać m uszę że  n as tu  
kilku dziesięciu  p op rzy sięg liśm y  odkryć zabójcę n ieb oszczy­
ka ... (tu się  T urzon  n am yślił) i k ilku ludzi z K rasnego  

podejrzanych o krym inał w ziąść  m u sieliśm y do sąd u .. O tóż  
pow od m ojej pośpiesznej u W P an a  b y tn o śd  w szak ci t0  
o je g o  podanych id z ie .

H aw nul n ie rych ło  sie  zdnhirł . . , ■ ■
y* na odpow iedz, n iedow ie­

rzając znać tem u  co mu Turzon > - -i
7 ,  . , 4 , .  . rzon m ów ił, a le  m u wróciła

zw yk ła  je g o  rezo lu tn osc  i am bicya 7 la). Q j  , A
, . , . , .  i . . * z  Jaką odp ow iadał o d ­

pychając od  s ie b ie  każd ego . n n it« i
*7  ; ,  S ’ un,ka.łflc w szelk ich  z ludźm i
stosunków .

—  J e ś li  k to  z m oich poddanvrb „ •  •
. ,  . ,  • •  i  • z • "om en, rzek ł, ja go

p ew n ie  bronić ani i osłan iać nie będę

J ,  , i ,  ty lk o  k o n ip c zn o lc i, iod

nem  dobrodziejem  wym ow ie z c z y n n o ść  ,
v ai której byłem  po-

» . d o £  p r a ^ o , ™ ,  „ m ,  w *Jke  , 7 s t o ,t „ją c

sp okojn ie . —  A  zatem  zegn am , p r z e p r a w ; • 
kom odow al. W d a j ą c  zem  go in-

Turzon ju ż  m ia ł odchodzić, gd v  żvri e
i7bv i'7 pn7 v t t  i • ■ form an w niośł doizo y  rzeczy  H aw nula , a  z  n iem i piękno ■ ,

’ 1 Piękną gwmtówkę. P o -
drożny p o strzeg łszy  go , z n iech ęcią  da ł

m aki w  k ą t rzu cił, a le  nie u sz ła  broń T  ^  tiU’
T urzona, który  pochw ycił strze lb ę  i noa a  a ~zn eS °  ok a  
„ .*. . , . 5 Pocl pozorem  zam iło ­
w ania w  m yślistw ie  bacznie  ją  p o c z ą ł og ląd ać

—  Ś licz n a  str ze lb a ! za w o ła ł m e* ™ *  •
Czeni u • T T  , 11- m ezw azając  n a  zm arz-

brwi H aw nula  -  ś lic z n a  broń i dobrze bić m usi...

A  i kaliber n iepospolity , dodał szybk o p a lec  w k ła d a ją c  w  

lufę n iepostrzeżen ie  —  za zd ro szczę  panu tak iej kniojów ki.

N a  to  ani słow a  odp ow ied zieć  n ie  da ł ju ż  przybyły  

ty lk o  u sta  z a d a w szy  s ta ł ,  zdając się  czek a ć  ry ch ło  natręt  
so b ie  odejdzie.

T urzon  zaraz też  s ię  w ysunął, i led w ie  drzwi z a  so b ą  

zam knąw szy, w estchn ął jak b y  m u brzem ię z p iersi sp a d ło  • 

a choć siary  polecia ł nocą  do B ruderkow sk iego  co tch u  s p ie ­
szą c .

U  pod sęd yk a  było osób k ilka, za b a w ia ją cy ch  się  w ę­
grzynem , a le p rzy sto jn ie .—  P o zn a li po m inie że  T urzon  

nie  p rzy szed ł z  próżnem i rękam i, a le  ten sp o str ze g łszy  

zb yt liczn e  zgrom adzenie przysiad ł się  do k ie licha  i n ie  

rych ło  gd y  się  rozesz li ob cy , zam knąw szy  drzw i sv -  
pia ln i, odkrył s ię  z czem  p rzy szed ł,

O t w iecie  co , rzek ł gorąco ... albom  w ie lce  w inien  

p rzed  p an em  B og iem  m oim , ż e  n iew innego posądzam , a l­
bom  odk rył zabójcę n ie szczęś liw eg o  W ilczury .

W sz y sc y  krzyknęli i skupili s ię  do k o ła , a  on tak  m ó ­
w ić z a c z ą ł, z w ielką fleg m ą  m yśli zebraw szy ,

-  O drazu m nie p ik n ęło  ż e  to  n ie ch łop sk a  sz tu k a .....
i w  u szach  m i d zw on iło , ż e  to  ten  przybłęd a , H aw nul zro ­

bić m usia ł.. T e ra z  ju ż  i troch a  praw d opod ob ień stw a m am , 
a p o czek a w szy  da B ó g , n an iżę  w ięce j dow odów .

—  A le ć  go  w dom u p rzec ie  i w oko licy  n ie było za ­

w o ła ł B ru d erk o w sk i, o! la  B oga! chyba przez  p len ipoten ta  
s tr z e la ł...  co s ię  w aści przyśn iło .

A  to  w łaśn ie  d ow ód ,że  g o  w dom u nie b y ło .... z a ­
w o ła ł T u rzo n , - ty lko  m nie proszę  bacznie  i c ierp liw ie  p o ­
słu ch ać  i sek retu  d otrzym ać... T rzeb a  ted y  w aszm ościom  

w ied zieć , że  k iedy  m i w życiu  m yśl ja k a ś tak  in sp era te  do 

glow'y za k o ła cze , co to  n iew ied zieć  z kąd przysz ła  i z  

kogo się  rodzi, m am  to  so b ie  za  zes ła n ie  b o ż e , za  n a tch n ie ­
nie ducha św ię teg o  ła cn o  się  je j nie rzucam . T o ż  i tu ­

taj w z ią łem  się  p od ejrzen ia  d la  te g o  ż e  na ciczern nie o- 

p arte , trzym ało  m i s ię  w ięcej serca  niż g łow y. S p a u z o ­

w ałem , przem yśla łem  i poszed łem  n a  w yw iady. T rzeba  

w ied z ieć  ż e  H aw nu la  i d jab eł n ie zn a  u n as, Żyrm uński 

go  tu  za sa d z ił, a le  ty le  o nim wie a m oże  m niej co ja , i 

i  o d stą p ić  go m u sia ł. W iła  m oże z nas w szystk ie), naj­

g łęb iej za jrza ł, a le  z n ieg o  i trybuszon em  nie d o b ęćz ie sz  

jak  się  za tn ie . Cóż ja  ted y  robię. .Test tam  P a w e ł Ż u ­

ż e l ekonom em , biorę go na w ód eczk ę, gaw ędk ę, i badam . 

W y sp o w ia d a ł m i się  z ca łeg o  żyw ota  sw ego  pana, a le ty ­

łem  z e ń ?sk o rzy sta ł żem  nabył przek onan ia  iż cz łek  i ż y ­

cie  to  n ie cz y ste , bo się  okryw a ta jem n icą , co w ie le  do r o ­
zu m ien ia  daje. N ie  chow a kto  n iem a co  kryć. D o w ie ­

d zia łem  się  i te g o  że  H aw nul w y jeżd ża ją c  z K rasnego  i

cho w ie dok ąd , n ie  po ludzku sob ie  p o czą ł i tropy  po z;
so b ą  z a c iera ł... b ez  ludzi i b ez  k o n i,  najętym  furm anem  

gd z ieś  s ię  w ysm yk n ąw szy ... R o zu m n y  za jąc  robi labirynty  

po rosie  żeb y  go p s y  n ie  w ytropiły , a le  o gary  go najdą.
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byle miały cierpliwość pójść za jego kręcielstwa śladami. 
Przyszło mi być ogarem tutaj. Pojechałem do miasteczka, 
znalazłem i stancyą furmańską i woźnicę ży d a , ale ten 
odwiózł go tylko do Słonima i tam  porzucił go w jakiejś 
gospodzie. Posłałem i tam szukając języka, ale kawaler 
nie w ciemię bity, ze stancyi się na stancyą przenosił, i 
jak  w wodę wpadł. Teraz pytam się was czynie słusznie 
podejrzewam tego który się lak bacznie okrywa i tai z 
tem  co robi? Jużem dalej nic schwytać nań nie mógł, 
aż do dnia dzisiejszego, tyłkom go pilnować kazał na ro­
gatce, żeby mi znać dali jak  on jeno się pokaże i ledwie z 
bryki dziś wyskoczył, ja  do niego.

Jak  mi w oczy spojrzał, zmięszał się, i zajrzawszy dziś 
w duszę, przysiądz bym mógł że nie kto inny jest zabójcą 
Wilczury jeno on. I  to dodam , żem schwycił u drzwi 
gwinlówkę jego gdy ją  na stancyą wnoszono, a palcem 
spróbowałem kalibru.. Chcecie waszmość pójść o zakład 
ze mną o oxeft węgrzyna, że jak się tylko dowie o tem 
że kulę mamy, strzelba ta  zniknie?? (C. d.n.)

USTĘPY Z POEMATU „PODRÓŻ PRZERWANA”.
i .

........................................W  konnej artyleryi,
Przy trzeciej harmacie, dziewiątej bateryi 
Znałem porucznika: ze świata ubóstwa 
On wyniósł i w duszy przechował dwa bóstwa.
Za młodu na Litwie, gdzieś w zaścianku leśnym 
Pokochał on srodze pannę Małgorzatę,
I  miał się już żenić. — U nóg przyszłej żony 
Spoczywał tak  słodko w letargu niebiesnym —
Aż przyszła ojczyzna strapiona po ratę
Krwi jego. — Więc powstał i poszedł w legiony.
A z bitew gdy wrócił, już miłej nie zastał,
W  bezkwietne badyle grób dawny porastał 
A krzyżyk nadpruchniał. Na świat się zachmurzył, 
Ze strzelbą i z troską w puszczach się zanurzył,
Tam strzelał niedźwiedzie z rozpaczy — a tużył.

Nie długo mu ciemne smakowały lasy,
Bo młodość na jasnera, na marsowem polu 
Przepędził: — z tęsknotą wspomniał na te czasy;
I  w końcu zabrawszy z sobą resztę bolu 
I  z grobu garść ziemi i bukłak nalewki,
Ruszył do Warszawy. Tara wojskiem Konstanty 
Na Saskim dziedzińcu wygrywał kuranty —
A więc się zaciągnął do tej pozytywki.

W arszawa, w światowe bogata ponęty,
Porwała wiarusa na śliskie swe stopnie,
I  zaraz go żądze obsiadły n a trę ty :

Choć oczy wbił w' ziemię, by stąpać roztropnie,
Choć wsparł się pamięcią o bolesną stratę,
Potknął się i zachwiał, i wpadł w samolówkę, —
Bo znowu ukochał — a kogo ? harmatę!
Na honor nie kłamię!— dwunastofuntowkę !.

I  patrzcie! z chmurnego stanął się promienny! 
Szczęśliwy! zaledwie zabłysnął świt dzienny,
Już biegł do harmaty, w koło ją  obzierał^
1 chuchał i dmuchał i plamy w ycierał;
A potem błogości pełen i ochoty,
Czyhał na przechodnia. — Kogo tylko złapał,
Ten musiał podziwiać jej wdzięki i cnoty.
I zaraz lawetom dał nazwę sukienki,
Ustami zwał paszczę, czarnem oczkiem zapal,
A całą już ochrzcił swej zmarłej panienki 
Imieniem. Jeżeli grzmi i ogniem zieje,
Porucznik powiadał, że ona się śm ieje;
Przeciw Konstantemu zemstą się zapalił,
Bo nigdy na rewjach jej cnót nie pochwalił;
Toż w ową pamiętuą noc przy arsenale 
Jego ukochana pierwsza się zaśmiała.
Wielkie zachowanie miał u Jenerała 
W  następnej kampanii. — Strzelał doskonale;
Często sam Jenerał wskazał mu kolumnę 
Do zbicia, z kolumny robiła się siatka;
On wtedy podnosząc czoło jasno, dumne,
Wolał: Jenerale! a co M ałgorzatka!?

Podczas szturmu stolicy stał na szańcach wolskich, 
Dwieście harmat w nie biło ze strony Moskala,
Na stolicę płynęła kul żelazna fala,
A traciła swój impet, tonąc w piersiach polskich. 
Ach! tym piersiom posępne ciężyło przeczucie,
Jakby w nich brzmiały głosy złowieszczej Kassandry, 
Nie zwycięstwa szukano, lecz śmierci i chwały, —
I pięknie lwy ginęły, — narody klaskały!
Porucznik ze swem działem na przedniej reducie 
W ysunięty, podobien był do salamandry;
Co chwila mu ubywał towarzysz harm atni;
A w tem działa przycichły, bębny się oz wały,
I  kiedy nieprzyjaciół zjeżone bagnety 
Szturmowym biegły pędem na szańce — nieste ty ! 
Padł od ostatniej kuli kanonjer ostatni.
Sam został, ■— lecz w poległych ducha swego przelał, 
Dziesięć rąk mu urosło, nabijał i strzelał,
I  krwawe orał skiby każdą swoją kulą 
Na moskiewskich mundurów płaszczyźnie zielonej. 
Strasznym b y ł! z twarzą czarną, z podartą koszulą 
Z okiem groźnem, płomiennem, z spalonemi usty,
Z kawałem na zranionej głowie białej chusty, 
Wiejącemi końcami na wiatr rozrzuconej;



Strasznym b y ł! kiedy w dymu siarczanego chmurze 
Żarzącym migał lontem, jak  piorunną wstęgą,
Potem rzucał z wysoka, grady, gromy, burze; 
Zdawał się sprzymierzony z piekielną potęgą
Jak  zuchwały czarodziej, wzniosły opętaniec.....
Moskale z jawnem drżeniem darli się na szaniec. 
Już blisko byli! — działa nie można już nabić, 
Chyba jeszczyk zapalić albo siebie zabić 
On nie myślał o sobie, — on duszą stroskaną 
Był dla tej, którą kochał i którą się szczycił,
Ją  tylko chciał ocalić, — młot i gwóźdź pochwycił, 
Uderzył raz i drugi  w tern go rozsiekano!....

JEDNODNIÓWKI.
(Cięg dalszy)

Pogodne słońce września oświeciło niziny Wielkopolski, 
Po obu brzegach niewielkiej rzeki ciągnęły się pola bez 
końca, ziemia czarna i żyzna, na lewym tylko nieco sza­
ra , bez żadnego porostu. Wszelako i tam, gdzie zdawa­
ła  się gleba być urodzajna, widać było w uprawie jakieś 
zaniedbanie, jakiś nieład, jakoby się z pracą spieszono, 
lub ją  wcale zaniedbano. Bo też spieszono się w istocie, 
aby gdzie można było zebrać, a często gęsto i rąk do pra­
cy zabrakło. Po pięknej ziemi snuły się wojska swoje

‘esw oje, a biedny rolnik załam ał nieraz ręce w idząc  
zniszczone swojej pracy nadzieje.

Na lewym brzegu rzeki stali dwaj mężowie a kilka­
dziesiąt kroków za nimi biwak,, i mężowie, a Kilka 

mmi, biwakowało na pięknej łące kil- 
ka grup jezdcow. J

Jeden z nich był w zrostu średniego, pochylonej posta­
ci, w przetartym, szaraczkowym surducie, i miał na gło­
wie kapelusz trójgraniasty, z pod którego wymykał się 
długi, okrągło spleciony harcap. R uchy j eg0 były żywe, 
a często nawet dziwaczne. Na czole zarysowały się liczne 
zmarszczki, i widać było, że za tą  obsłoną wylęgało się 
wiele myśli, i że źródło ich było nieustanne. Miał on w 
ręku szkło, i często kierował przez nie wzrok na drugi 
brzeg rzeki.

Drugi był prawie równego z nim wzrostu, tylko twarz
miał więcej okrągłą i włos bielszy. Postać tę, w ruchach
jakoś nieudolną odziewał surdut granatowego koloru, z
pod którego wyglądały duże, palone buty. W  ręku trzy- :
mał ogionmą tabakierkę, z której nieustannie jego towa- i 
rzysz zażywał.

Przyznam ci się — mówił pierwszy — że człowiek 
to żiwne źwierzę. Zdaje się, że ma jakiś rozum, i tern 
Się szczyci, a przecież nie lepszy rozum jes t od instynktu 
mnych bezrozumnych zwierząt. Instynkt bowiem jest kon- 
sekwencyą, a  nasz rozum, nasze zdania, to pożal się boże !

Jak  wiatr wioną i wracają znowu, a wróciwszy same siebie 
zabijają.

— I sam W olter to przyznaje, a wasza królewska 
mość zgadza się we wszystkiem z Wolterem.

— Co też to człowiekowi roi się po głowie, gdy jest 
młody! A gdy się wyszumi to aż wstyd bierze, co się to 
nieraz nie napletło , a co gorzej —  napisało!

— Alboż to W olter nie jedno napisał, co się tak  so­
bie sprzeciwia, jak  rasa baranów hiszpańskich z kozłami 
angielskiemi. A  przecież nikt nie powie, że W olter nie ma 
rozumu.

— Słuchaj B r e n k e n h o f : —  napisałem w A n ti-M a- 
c h i a w e l u :  „Wszelki dumny zamiar podbicia narodu ob­
cego wbrew jego woli, lub wyzucia własnego z praw mu 
służących, jest największem głupstwem, nigdy bezkarnie 
nieuchodzącem *).“ Widzisz te raz , jaka  konsekweneyajest 
każdej teoryi uczonych, do czego prowadzi bezwzględne 
rozumowanie!

— Fryderyk, król pruski, odpowiada przed historyąza 
czyny swoje, a nie za pisma. Z resztą, ileż to myśli bez 
celu i zastosowania napadają nas w latach młodości! Jak  
błahe i nikczemne są one w obec światła dojrzałego wieku!

— Mrzonki, mrzonki i nic więcej! Ty w młodości swo­
jej byłeś bliższym rzeczywistości!

Minister spojrzał na króla, aby mu z twarzy wyczytać 
co za cel mogły mieć wyrzeczone doń słowa. Przeszłość 
bowiem jego niedawna mogła stać się powodem jakiego 
królewskiego dowcipu, którym tak chętnie strzelał krół 
Fryderyk. Znajomość jego z królem datowała się od cza­
su wojny siedmioletniej, podczas której był łiwerautem zbo­
ża, siana i wódki. Szczególne atoli miał upodobanie w 

; karmieniu wieprzy, któreini nieszpetny prowadził handelek. 
i Ale Fryderyk zanadto jakoś byl roztargniony w tej chwili, 

aby swemu przyjacielowi chciał ubliżyć niezręcznym do­
wcipem. To też uspokoił się Brenkenhof, a zażywszy ta ­
baki, począł dalej:

— W asza królewska mość mówisz, że człowiek może 
się w czynach sprzeciwiać, ale ja  wcałe tego tu  nie wi­
dzę. Arondujemy wprawdzie nasze państwo krajem ob- 
cym, ale nie czynimy tego przemocą ani podbojem. Mie- 
szkańce proszą mnie na kolanach, aby ich wziąć w okrąg, 
państwa waszej królewskiej mości.

—  Sądzisz?
— Dopiero wczoraj było u mnie kilku właścicieli, i 

zaklinało mnie, abym ich dobra wciągnął w nasze teryto- 
ryum.

— Czy są nam tak przychylni?
— Trzeba znać polaków, mości królu. Jest to naród 

szlachetny, odważny, i kocha swój kraj aż do fanatyzmu. 
Lecz jak rumak spłoszony, który w swym pędzie zdaje się

*) Dohms Penkwu-digkeilen tom IV. sir. 78. (pisrai Fryderyka 
w ielkiego).



—  86
że  p rzeskoczy  skały  i p rzepaśc ie , nag le  p rzed  uschłym  li­
ściem  się z a trzy m a , i z tym  sam ym  ogniem , w przeciw ną 
zw róci się s tro n ę , ta k  sam o i P o la k , znękany  ty lo letn iem  
niepow odzeniem , szuka  ja k ie j tak ie j d la  siebie p rzystan i. 
D o  teg o  b ezrząd  w k ra ju  d a ł się ju ż  m ieszkańcom  we 
znak i. W o jsk a  obce, w ojska narodow e, k o n federack ie , n i­
szczą  k ra j i p u sto szą , a  tu  tru d n o  o pa tryo tyzm , gdy k o ­
szu lę  zdzie ra ją . P o d  m ask ą  kon federa tów  snu ją  się b a n ­
dy złoczyńców  po dw orach, łup ią  i k ra d n ą , a  to  w szystko 
idzie  na  k arb  reakcy i narodow ej. K ogóż więc zadziw i, 
że  ludzie chcą spokoju , i że do tego  się u d a ją , k to  im 
go użyczyć m oże.

—  T rz e b a  im d la  tego  okazać, że je s te śm y  godni ich 
zaufan ia .

G dy tak  k ró l i m in ister n ad  brzegiem  N oteci z sobą 
rozm aw iali, zbliżyło się do n ich k ilk a  powozów i jeźdźców  
konnych. W  oddalen iu  w ysiadło k ilku  m ężczyzn ub ranych  
po polsku i p rzystąp iło  do kró la .

—  C hciej k ró lu  od nas p rzy jąć  ho łd  naszej adm iracyi, 
przem ów ił jed en , z poko rną  p ro ś b ą ,  abyśm y pod  op ieką 

tw ych  najspraw ied liw szych  rządów  zostaw ać m ogli. P o ­
zwól złożyć u stóp  tw oich przysięgę poddaństw a od tych , 
k tó ry ch  an ten a to m  przodkow ie tw oi, k ró lu , ho łdy  sk ładali.

Z m arszczy ł brw i F ry d e ry k , gdy m u tę  h a ran g ę  w ytłu ­
m aczono, m ów iącego je d n a k  spiesznie o im ię zapy ta ł.

—  Je s te m  Ju n o sza , byłem  niegdyś członkiem  konfede- 
ra cy i to ru ń sk ie j, k tó ra  szczyciła  się opieką w aszej k ró le ­
w skiej mości.

—  A h a , o d p arł k ró l śm iejąc się, ta  sam a , co to  k o ­
lum nę M atk i B osk iej w T oruniu  rozw aliła? ... Ja  u siebie 
n ie zezw alam  n a  ta k i w andalizm . W ład ze  m oje p rz e s trz e ­
g a ją  p o rząd k u  i spokoju... A  gdzież w asze m a ją tk i leżą?

—  P o  drugiej stron ie  N oteci.

—  B renkenhof, rz e k ł k ró l do m in is tra  —  to  być nie ! 
m oże, abyśm y d o b ra  tych  panów  pod n a szą  op iekę w nie- 1 
śli. W sz a k  ty lko  po rzekę  N oteć  nam  się należy.

—  M iłościw y k ro i raczy  zw ażyć , o d p arł m in ister, że  : 
w  tr a k ta c ie  w yrażono: „po wody N o tec i,"  a  nie po k o ­
ry to  rzek i. A  z n an ą  je s t w okolicy rzeczą , że wody N o ­

t e c i , '  p rzy  peryodyczyeh w ezbran iach  k ilka mil po p raw ej
stron ie  nizinę k ra ju  za lew ają. W ięc  weźmiemy ja k i ro k  1 
w ylewu za  norm ę, zrobim y p ro tokó ł z m ieszkańcam i’, i 

■ skonsta tu jem y , dokąd  to  w ody N o tec i s ięg a ją !

1 —  W yborn ie , B renkenho f, —  zaw ołał k ró l ,  k tó rem u
"więcej podobał się dow cip m in is tra , n iżeli now a akwizycya. 
A le  cóż będziem y z tem  bagnem  rob ić , do d a ł po chwili.

; —  W ykopiem y k an a ł i połączym y dwie rzek i —  od ­
pow iedzia ł B renkenhof.

— W y k o p a ć ! a  zkąd  drzew o? Zechciej się zap y tać  

ty ch  panów , czy tu  w okolicy n ie  dostan ie  d rzew a, czy 
n ie  w iedzą do tego  jak ieg o  sposobu?.

M in iste r um iejąc ję zy k  sz ląsk i, objaw ił p rzyby łej depu- 
tacy i zam ysł kró la .

—  Co to  za  dobry  kró l, będzie nam  b ło ta  osuszał, 
s z e p ta ła  m iędzy sobą  d ep u tacy a  —  nie m a to  ja k  k u ltu ra  

niem iecka! G ospodarstw o, p rzem ysł, han d e l się podniosą!
—  O drzew o zapytu je  się jegom ość pan L a n d ra t __

odezw ał się Ju n o sza  —  o t je s t  drzew o.
I  w skazał n a  rzekę.

W  rzeczy  sam ej wody rzek i okryły  się w te j chwili 
n iep rzejrzanym  łańcuchem  tr a te w , a sam sonow ej postaci 
K ujaw iak, w ybijając w ta k t d rgaw ką, p rzyhukiw ał rozko­
sznie ku  p łaskim  b rzegom  rzeki.

—  Cóż to  z a  drzew o?., zapy ta ł król.

—  T o  drzew o, nąj miłości wszy kró lu  —  o d rzek ł Ju n o ­
sza  pochodzi ze sta ro stw  i z dobr koronnych , z k tórych  
tym czasow i posiadacze chcą jeszcze  k o rzy stać .

—  K aż m in istrze  —  żwawo zaw ołał k ró l —  położyć 
a re s z t n a  to  drzew o, —  będzie m ate ry a ł n a  k an a ł!  A  te ­
m u panu, co ta k  wybornie radz ić  um ie, ośw iadcz nasze 
w ielkie zadow olenie i n a szą  łaskę  królew ską!

—  O św iadcz szanow ny m in istrze w ielkiego k ró la   ■
rz e k ł Ju n o sza , dow iedziaw szy się o tym  sp lendo rze ,   że
najun iżeńszy  jeg o  sługa  i poddany , poczytu je  sobie ten  
faw or ła sk i królew skiej za w ielkie szczęście. W  n iep rze - 
b ranem  a to li bogactw ie względów sw oich, niech  raczy  je ­
go k ró lew ska m ość w spom nąć sobie w iernego swego s łu ­
gę, ilek roć  z rogu  obfitości ro z le ją  się łask i na  w iernych 
jeg o  poddanych!

—  Z apiszesz mi to  imię —  rz e k ł k ról do m in istra , 
j  w yrozum iaw szy ha ran g ę  Junoszy  —  trz e b a  je  będzie czem 
' ozdobić.

U słyszaw szy tak i faw or z u s t królew skich, chcia ł się 
Ju n o sza  nisko pokłonić, czem u w szakże p rzeszkodziła  d łu ­
ga, niżej p a sa  zaw ieszona szablica.

P o strzeg łszy  to  k ró l, roześm ia ł się z iron ią , a  zw ra­
cając uw agę sw oją na  ręko jeść  boga te j szabli, rz ek ł do 

| m in istra:
—  P ięk n a  szab la , zapew ne spadek  po an ten a tach , ale 

! do dzisiejszych okoliczności nie stosow na. J e s t  ona za  
! d ługą  do dzisiejszych postac i — m ianowicie gdy się h o ł­

du u ie o d b ie ra , ty lko  się go składa.
O bjechaw szy w ojew ództw a M a lb o rsk ie , C hełm ińskie i 

P om orsk ie , w rócił król do stolicy, a  rozm aw iając z ulubio- 
j nym  swoim m in is trem  o ziem iach naby tych , rz ek ł do niego:

— W iesz  co, B renkenhof, inaczej m yślałem  o m ieszkań- 
: cach tego  k ra ju . Z daw ało mi się, że ho łd  będzie w ię­

cej biernym , będzie uczuciem  pewnej rezygnacyi, z ja k ą  
rozbrojony przeciw nik oddaje  b roń  sw oją zw ycięzcy. M nie 
tym czasem  pow itał zapał, i zdaw ało  mi s ię ,  że odbyw am  
tryum f. G dy zarzucono W olterow i, że w brew  swym da­
wnym zdaniom , R ossy i sch leb ia , odpow iedział: J e s te m  zi- 
m olągiem  a  z R ossy i p rzy se ła ją  mi w yborne fu tra . J a



bym zaś nazwał Polaków efemerydami. Mają oni wielkie 
cnoty, i zapał szlachetny, dzieje ich są pełne scen podnio­
słych i prawdziwie wielkich, idea ojczyzny przechodzi czę­
sto u nich w fanatyzm islamizmu, ale brak im owej wytrwa­
łości i zasady, z jaką w chwilach natchnienia pochwyco­
na myśl przeprowadza się aż do ostatecznej swojej kon- 
sekwencyi. Muszę przyznać słuszność biskupowi Krasickie­
mu, który mnie upewnił, że dobrze przyjętym będę. Napi­
szę i do Woltera, z jakim zapałem witano mnie wszędzie.

I zadumał się król-filozof nad nieudolnością naszego
charakteru, sądząc z tego co widział, a nie wiedząc o tern
czego nie widział, podczas gdy minister jego przemyśliwał
nad środkami najlepszego utuczenia wołów paszą niziny 
wielkopolskiej.

(C. d. d.)

( ^oi ni ai t oś c .
I-I r V|im  . ' • Przegląd ogólny gospodarstw w r. 18 5 4  (ciąg

na obradv Tn PrZy° h°d"  “ a ■ zgromadzeni
zostaiac w  WarZystwa gospodarskiego w Krakowie, gdyby niepo- 
• , ‘ re7“ ',VI<:’ Podauy projekt względem przymusowej robo-

,  I i  . '  eu‘?( ze, przez dokładną dyskusyą byli przepuścili, spot-

»aóa Sl? P,tWn'e W Ci?gu rozPraw  ‘  tem żywotcem, ekonomiczoem 
uiem, aby raz skutecznie słnżącym  i ich chlebodawcom zakreślić 

granice: izby wzajemną pewność pracy i wynagrodzenia obopólnie 
o rz y m a i Mozę przecie byliby obmyślili, aby chociaż niewielka 
rocznie składaną kwotą przez ohydwie strony wspólnie na korzyść

n racv -l8tvm° klNS? <’“ cz?dnosc,> zapewnić mu przyszłość i interes
p racy , a tym  sposobem mieliby panowie rękojmia każdego słum «dvbv
książeczkę kassy oszczędności w raz z św iad»,‘i • y b j
obowiązkow u siebie zachowali służąc prie l C1?« ł ‘* °
dana do kassy składka wydawaną *”  aby  poty wkła-
urzędowemi, że nie sa zdolni do służby W° dm? ŚWIadectwami 
handlu przedsiębiorą. ‘ *  ^  ** ‘Uny Sodzlwy SP ° ^

Czyliż możemy wątpić, aby wysokie rządy od sankcyi tyle mo­
ralnych następstw  wróżącego ustalenia m ijdzystosunków naszych 
uchyliły się? Stawiajmy dzisiaj fundamenta, dokładajmy następnie 
cegiełki, a zostawimy następcom gmachy, których lada wstrząśnie- 
me i burze nicobalą.

‘Nieprzesądzam, czyli podniesiona myśl przymusowego najmu by­
ła  na czasie ? Każdy z nas, i w szyscy zgromadzeni, przez tyle zmian 
w kilku i statnich latach, starzy doświadczeniem,, byle sine ira e t 

w^obe *UtW°  10 rozwiążemy. Ale nad kwestyą tyle żywotną, jeszcze 
s ta n o w c z e ., k lePrezeiltaQla nieobradować, h niewyrzec publicznie 
d z i ło  sic ’ ^  7( a" la ’ * Samego obowiązku obywatela kraju niego-

Wszak*>szak Wysokie r i
d ozw olono  b y ło  , ,m a ły  s P us° b u o ś ć  <«•* poznać, k ie d y , gdy 

c u d zeg o  w idzim U il °  Sla“ 9C po “tronie w łasnego  przekonania lubO ii łf* f ■
w sz y s tk o  W niepamięć ,I|SJ. *K‘ rozdzieliliśm y się. A kiedy to
ża łoby  i potrzeby n a s /e  ŁCZ0° ° ’ 1 zau^ u‘e  pow rócono, kiedy 

publiczne do w ysokich rządów"" tOWar?' 8tw a gospodarskie i pisma 
w spólnego i naszego dobra w lb , ^ 08?0 m a ie u l-v’ <ha czegóż d la  

N atracono tam  p raw da 0 ^  S'p tem u zadosyć uczynić ? 
w  służb ie , i to lekko na ich dem oM ^* ' llie(lotrzy muj? cej um ow y 

p rzyczyna lak szybkiej dem oralizacyi?  \V s '?' pollCZOUO' Alc >a ' lzlez 
zaradzić, przyczynę usunąć należy ; tem u sk u |ecznie złem u

■ Przypom nijm y sobie, że przed p i e t ^ s h / T  n ,esU ło  Sl?'
laty , kiedy panow ie

prawie patryarchalnie zarządzali czeladzią, b y ł ład , by ło  dotrzvma 
me służby, była przecie i moralność, z kądże tak nagła odmiana ‘i  

czelaJŹ miała interes pracy, czeladnik każdy b y ł w nadziei 
zostania kmieciem, zagrodnikiem,albo choć i chałupnikiem ; b y ł pewny 
ze zostanie ojcem familii, i ta przez jego zasługi u dworu położone, 
na każdy przypadek protegowaną będzie. Wszakże posłużyw szy kil- 

| *at' !)rzy taniości odzieży, oszczędził kilkadziesiąt ryńskich i przy­
szedł do bydlęcia i do domu własnego. Dzisiaj zaś potrafił s łużą­
cy oszczędzić kilkadziesiąt ryńskich? Nie, a i za te ani domu, ani 

ydlącia, ani wesela niesprawi. Dwór już niem a gruntu rustykalnego 
U y W“ udz'e|*ł, a swojego nie może, gdyż wie żeby go nigdy nie 
o c n a  . Jakąż więc ma nadzieję gdy zaniemoże, gdy pracować nie 
będzie w  stan ie?  Oto kij do ręki i torba dziadowska na p lecy ; a 
służąca, ze musi ślubować panieństwo i pod kościołem w szpitalu 
( a y ją  tylko przyjęto) dni swoje znoju i pracy zakończyć. Kozdzie- 
leuie albowiem klass włościańskich na właścicieli gruntowych i 
biedaków bez dachu, tę zmianę sprawiło.

A tu wołają po rozprawach ekonomicznych w tygodniku gospo­
darskim krakowskim „Niechcemy proletariatu® Przyjąć go, albo nie 
jes t po za granicą możności naszych.

»W strząsaiema i odmiany polityczno-socyalue® powiada Mon­
tesquieu .spraw iają okoliczności me ludzie®. Czas więc i okoliczności 
jakby koniecznością popchnięte przyniosły nam proletariat, jakiego 
praojcowie nasi meznali, i wyrażenia lego w mowie ojczystej nam 
mezostawili. Przyjmijmy go do społeczeństwa, i wszystkich możli­
wych srodkow użyjmy abyśmy go moralnie podnieśli. Zróbmy nie­
jako operacyą, coby złagodziła sym ptoma tego raka, prowmcyą n a ­
szą toczyc poczynającego, osłabiajmy- jego dżumą grożącą z a r L  i 
starajm y się, aby dla prolotaryatu przyszłość zapewniona, by ła  bodź­
cem do jego mozolnej pracy; a tem dokażemy, że a.e porzuci lek- 
komysluie miejsc rodzinnych, kości ojcow jego przechowujących, i 
błąkać się me będzie po kraju, zepsucie moralne propagując. D.n.

Z  W ie d n ia .  Grasują tu teraz bardzo koncerta, mimo już  
rozpoczętego karnaw ału. Z pomiędzy wielu innych odznaczył się 
koncert naszej rodaczki panny Jadwigi Bzow skiej. Artystka ta ze- 
wszech miar zasłużyła sobie na względy publiczności których jej też 
w surowym Wiedniu nie odmowiono.

Pierwszy jej koncert odbył s ,ę dnia 13. stycznia w  sali tow a-

! odegrała | „ z e " Z l e ^ z  Z^t ‘“TT NiWier"
prawdziwie delikatne uczucie noPA '"i
nów cechowały ,e |ei " P * ^ ro d z ie jsk .c h  ,o-
Tornen i w  polem trauskrypcyą z opery
w ałki n t  tU10,'ela‘,d ‘ Cud0wu? Ba“ ad? Chopina, oba te k 
t o t o J Z  P° ,a ‘3U"Z0WSkU były  - y ^ a»e. Nastąpił d u lt
ka fo ,teu iau iT a0d T  l0,'tK'jiauy W l°warzystw ie naszego ruda- 
tine na zna * *  P. ° l,leg0 Herzberga, którego kompozycye zaszczy-Z l eź; w r r  i stm i
Z zapałem K?tsk*eS°> który publiczność
odegrała ,e«  v." koncerlautka zawdzięczając liczne oklask.

dzież m ałv  T  ' Ur ° ll0,,ina W “  dur- Paii Al“ oni H ercW g, łu -
koncertu " Uypek ' ' V lt,or kaczek byli prawdziwą ozdobą tego

kouceidow et° 0łUeŻy iŻ Wiedeń uie l,os,atla odpowiedniej sali 
dv nie/noś " “  S°d'": f,ol,lowauia> P^C z lego ciemne wsebo
s ,e \v m  t u 7  UP W Sali’ DZ‘Wi,i Sip “a,eŻy lż puóliczuośó podaje 
medva lt Ul°*Jł’ lN‘JWięcej jes t teraz odwiedzanym K o n c e r t  (ko-

c y o n a l o v t h T  W B‘“'gU’ jcsUo k,'y l> ka “a ^ Ictautów  prowin-

miasteczku. U “Cert w
steczku d w a  J K ŁZ zebrać Orkiestrę? Znajdują się w tem m ia- 

Nieprzyjazne towarzystwa muzyczne. Wszystko udaje s ię  

ternu przedsiębiorcy koncertu, w końcu gdy już wszystko jest w  po­
rządku, powstaje na próbie rozdwojenie, wszystko poszło w niwecz.



—  88
.Śmieszności dyletaulyvmu sa dobrze przedstawione, mnóstwo komicz­
nych sytuacyi przedstawia się widzowi, jednak wykonane przez 
dobrych artystów w  Burgu. Gdyż poprzednio jeszcze przedstawiano 
tę sztukę na teatrze amatorskim barona Pasqualatti, jednak się nie 
powiodła. Piękne to jest współzawodnictwo! P. baron urządził u 
siebie teatr obejmujący 300 osób, elegancka sala, dobrana orkiestra, 
piękne oświecenie, gromadzi co Sobota m nóstwo dobranej publiczno 
ści. Każdego zadziwi ogromny wydatek jaki pociąga za sobą utrzy­
manie podobnego teatru; głównym  tego powodem jest pani baronowa, 
by ła  aktorka, która nad wszystkie przyjemności przekłada teatr, 
grom adzą sic wiec tamże dyletanci, kształcą swój talent i wycbo 
dzą na dobrych artystów; jeslto niejako szkoła dramatyczna dla go­
ści zaś przyjemna zabawa.

* Gruba żałoba dworska po zmarłej wdowie królowej sardyń- 
skiej trwać będzie po 25. stycznia, poczem przez dni 10 nastąpi ża­
łoba mniejsza. P o  doniesieniu o śmierci królowej wdowąj satdyńskiej 
przez pomyłkę drukarską opuszczono w  poprzednim numerze: T e-
r a z n i e j s z a  z a ś  k r ó l o w a  A d e l a j d a  p o w i ł a  s y n a ,  poczem 
następowało; K r ó l o w a  A d e l a j d a  j e s t  c ó r k ą  ś. p. a r c y k s i ę -
c i a  Ra j  n e r a . __________      —

P rzy jech a li od dnia 10, do 22. Stycznia do Lwowa.
PP. Trzciński Fmilian, 7. Brodów, Mierzyński Rafał, z Barvlowa. 

Komarnicki .Tan, z Magierowa. Leszczyński Jan. z T.uezan. Fąkowsk; 
Jan hr., ze Strvja. Miączvńcki Jan. z Suchodołów. Morawski Jan, z 
Tarnonola. Augustynowicz Bolesław, z Kniaia.

PP. Micews' i Edward, z Tuczeinp. Szaw łow sK i Ludwik, z Prze­
w łoki. Jarnntowski Jan, z Hermanowie. Puzyna Roman, z Gwozdzca. 
Schubert Albert, z Maros Vazarbcllv. Kulikowski Jan, z Dhrynowa.

PP. Pohorecki Kajetan, z Horpina. Doliniański Seweryn hr., z 
Dolinian. Puniewicz Edward, z Nowoszyc: Komorowski Ignacy hr., 7, 
Chorohrowa. Lanekoroński Teodor hr . z Poddubiec. Lanckorons i 
Stanisław’ hr , z Cieszanowa. W iktor Tadeusz, z Hakowisk. —

W y jech a li dnia IB- do S tycznia ze Lw ow a :

PP. Sabatow'ski Fryderyk, do Drohobycza. Piłatowski Marcel, do 
Bobrki. Gnoiński Alexander, do Krasnego. Pohorecki Roman, do Prze- 
miwółki. Bogdanowicz Maxymilian, do Przemiwółki. Torosiewicz 
Maurvcy, do Ostrowa.

PP. Jaworski Józef, do Kohelnicy. Zagadzinski Konstantyn, do t J -  
licka. Kielanowski Tytus, do Żelechowa. Sroczyński Karol, do Brusna. 
Smarzewski Seweryn, do Remenowa.

PP. Radkiewicz Jówf, do Krzvwego. Strzolecki Krzysztof, do, 
Płuhne a. Rvkow’ski c tanisław , do Żółkwi. Dzieduszyeki Kazimierz, 
lir. do Niesłnchowa.

K nrs te leg ra fo w a n y  z W ied n ia  19 b. m . n %■ 2. po n o la d
Augsburg za 100 złr. 
Hamburgza lOOtal banco 
Londvn za 1 funt szterh, 
Medvolan za 300 lirów 
Paryż za 300 franków 
Agio duk. ces. . . .

Wczoraiszy 
Dukat holenderski . . .
Dnkat cesarski 
PóTimperyał z j .  rosyjski .
Rubel srebrny rosyjski 
T a lar pruski . . . .  
Polski kuran t i p ięciozło tów ka

127 '/t Pożyczka 5%  8 3 " / ; .  4V, 7 3 '/. 
0.3V, Ak-’ye banku . • ■ • 1024

12 18 Kolej północna . . . .  1075
— Obi. ind................................ 75
1487, Nowa pożyczka z lóterya 101 \

3 IV* P07.vc7.ka narodow’a . ■ 87
K urs L w o w sk i Gotówką towarem. 
..................................złr. 5 kr. 55 zTr. 5 kr. 56

5 „ 
10 „ 
1
1 ,, 
1 ..

56
12
58
54
25
54
20

5
10
1
1
1

91
75

55 
14 
59
56 
26 
20 
40

Galicyjskie listv zastaw ne za 100 z łr . bez knpoun „ 90_ ,
OWigacye. inilem nizacyjne z kupouam i 75

L w ó w  19 S tyczn ia . Na dzisiejszym targu płacono korzec psze­
nicy ozimei po 32 złr 30 kr. do 35 złr. — kr. — Żyta po 2T 
złr. 39 kr do 31 złr. 15 kr. Jęczmienia p o —  złr. — kr. do — złr. — kr. 
Owsa po 18 złr. 20 kr. do 19 złr. — kr. Grochu po 34 złr. — kr. 
do — złr. — kr. Hreczki po 22 złr. 30 kr. do — złr. — kr.—
Z i e m n i a k ó w  no — z łr .  d o  złr. — kr-  8 ag drzewa bukowego 3fi złr.
1 5  kr. do 40 złr. Sosnowego po — z łr — kr. do — złr. — kr. w.w. 
Getnar siana 5 złr. 18 kr. do 5 złr. 55 kr. Centnar słom v 2 z łr. 
5 5  kr. do 3 złr. — kr. w. w. Garniec 30 stopniowej okowity bez o- 
p łaty  4 Z łr 1 5  kr. d0  4  zł,-. 22 kr. w. w.

(8. 2-2) W księgarni II. W . K allen b ach a dostać można 
następujących

feflorocfint)c(j tańcom (tarnamaforoijdj:
D an ek  V. 4 mazures op. 21.
D an ek  C. Les senfimemales. Deux Polka on. 2.3 
G natkow sk i, A Gaictes de Salon. Mazures 

„ Orient Polkas
M ad urow icz, L. Quadrilles sur les motifs de 1’ opera 

de Meyerbeer ,,L’ etoile du Nord”
S trau ss, J, Myrthen-Kranze-Walzer op. 154.
T itz T., L es amies. Quadrilles 
T y m o lsk i F. Kulik, Mazury op, 31

1 Złr

30 kr. 
20 kr. 
3*3 kr. 
30 kr

30 kr. 
— kr. 
45 kr. 
30 kr.

K s ię g a rn ia  K a ro la  W ilda we Lwowie 
o t r z y m a ła :

Poezyi Wincentego Pola tom Iszy
zawierający;

S2 0  22 (•> 2) ^  |
R apsod  rycerski

z p o d a n ia .

(19) w dużej 8ce. Cena 5 Złr. m. k. (1—6)

 • -

  Do dzisiejszego Numeru dołączone jest uwiadomienie księgarni J. Milikowskiego-
— ................................................................."T" 7  drukam i I

W ydawca i odpowiedzialny za redakcyę: H. W. K allcnbacn .

Magazfn a 1’occasion
w  domu JPana W ieczyńskiego od nowej ulicy na dole Nr. 361 zna­
n y  już szau. publiczności poleca się na nowo tejże, by raczyła ł a ­
skawą swą pamięcią wesprzeć ehetne zamiary tego zakładu, tak uży 
tocznego, który odtąd jest już w  możności nabywania dogodnych 
dla siebie artykułów' 7a gotowe pieniądze, lub w zamian na nowe, w  
zakładzie robot damskich od frontu w  tymże samym domu.

Tylko łaskaw e i dobre chęci szan. publiczności mogą tak rezy- 
kowne podjęcie w dzisiejszych czasach postawić na stopie prawdzi­
wie odpowiednej celowi. Przysposobione są już suknie balowe po 
bardzo um iarkowanych a przeto dostępnych cenach.

również

O zdoby prasow ane na aksam icie
w  temże samem miejscu zamówione być mogą, które już gustem 
swoim i dokładnem odciskaniem od dwóch lat blisko z.adowolniają 
w szystk ich  zam awiających; zaopatrzono się na teraz rowem  i stępia 
mi, stosownemi do użytku. (7 3—3)

Moselikowilz i S iegling w Erlurcie
zawiadamia szanownych lubowników ogrodnictwa, że Cennik  
jego na rok 1855 nasion  w a r zy w n y ch  i k w ia to w y ch
jako też najnowszych rośl in  prasę o p u ś c i ł  i zgłaszająeem 
sie franco  na miejsce oznaczone bezpłatnie przesłany 
bedzie. . (2- 3 ~ 3)

1 drukarni E. W iniarza.


